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Pismo to zależące od wspólnego kaprysu flydawców i Czytelnikow, wychodzić będzie 


tymczasem bez prenumeraty, co Sobota o g: 3. po południa u iłatcchicy. 
opo Z R CÓW A 5. 


Ка ААО W. 
OBIADEK ŹLE ZWIETRZONY. 


—” Entrez! ... Ktoż tam u diabła?... 
» dla czegoż Pan niewchcdzisz skora 
„ tyle razy powtarzam to nudne ”En- 
» trez, tylko Pan sę pukasz i pukasz 
„ jak gdyby Niemiec wędiujący.,- krzy- 
knął Walenty kamerdyner hrabstwa 
Lindorow , trzymający straż ogólnego 
wniyścia , ои drzwi exbarono— 
wiczowi Nudolemu, który z uśmiechem 
poufalego przyjaciela, klepiąc go pora- 
mieniu szepnął шоира samećm wniy- 
Sciu do ucha: ”Cher сті, vous savez 
combien je vous aime! (*) niegnieway 
się kochanciu...— Ale bo mi Pan ta- 
lerz регсеПапоу у wytrącisz z ręki, i 
skonczy się Znowu na tem, że ja będę 
musiał zapłacić; tak, jak to było oneg- 
dy, przez łakome porywanie diabolin- 
Кош... No! czegoż Pan chcesz do 'stu 
diabłów, czego mnie iechcesz po bro- 
dzie swojćm nudrem głaskaniem ? — 
*Cher Falentin, powiedz mi, ale to 
Szczerze, со zamyśla czynić teraz hra- 
bina? — ТКЫ czyni ić ? ja nierozumiem 
Pana — No, przecież już blisko czwar- 
tey 2 południa._— J cóż ztąd ?— Tale- 
rze te, które białą serwetą tak czysto 
p olerujesz, Przecież nie są dc herbaty? — 
Rozumie się ŻE do obiadu. — O ty, ty, ty 


— mA -——— 


1% Kochany przyjacielu spszakże wiesz ile cię 
kocham, 


t.xplarz gr. to. 


lubaczku, jak ty mnie też jeszcze walo 
przenikać umiesz, wszakże ja właśnie 
chcę ztobą mowić o obiadku. — Może 
Pan sobie Życzy jeść zPanią dzisiay, 
nieprawdaż?— Tak, tak, wprawdzie prc- 
szony byłem do е „„— Wielka 
szkoda żeś Pan кч ипшїасут, 
bo moja Pani właśnie tam się także wy- 
biera. — Ale żartujesz aimable Kalen- 
пп! — Wolno Panu niewierzyć; ja co 
wiem, to powiadam.— Czy pewno tak? — 
Nicinaczey. — A nacóż te przygotowa= 
nia?— Na jutro. Ja zawsze jak co mam 
rubić jutro, jto dziś ułatwiam; a co 
dzisiay zjeść mogę, to czasem na jutro 
schowam; i Panu bym radził czynić to 
samo. Ale niech Pan czasu nietraci, 
Ło u Xiężny obiad ostygnie— Au AH 
roir kochany /'aleniin.— ÙU padam do nóg 
upadam do nóg. — (Wtywm kiedy już 
exbaronowicz wyszedł z przedpokoju: ) 
»Jdź na złamaną szyję, darmozjadzie 
,„, jakiś przeklęty. Со za bestya natrę— 
» tna! Alem go przecie pozbył z ni- 
»› czćm; niech tam leci wietrzyć na 
» przedpokoiach xiężny, (mówił daley 
„ Walenty) zje diabła czy się czego 
„ dowietrzy. A już też natrętni ludzie 
„ їо ға gorsi s а јак muchy wlecie. Bogu 
„ dzięki żem też tego próżniaka aby 
,„ raz wywićdł w pele.— На ha ha! bẹ- 
„ dzież on tam się uwijaż— a tym eza- 
» sem KXiężna za pół godziny już z me— 
» іш Państwem będzie razem u stolu, 
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Tak się cieszył dobry Walenty, ale 
chociaż walet wyszczwany, jak stary za- 
jąc na równiaach; mógłby jeszcze bez- 
piecznie dziesięć lat chodzić zteką za 
naszym Panem exbaronowiczem Nudo- 
lim. — Zaraz się czytelnik zdrugiey sce- 
ny dowie o podobieństwie do tey prawdy. 

? Entrez! ktoż tam u tysiąc diabłów? 
czy niejaki bez czelny wstydzący się 
Żebrać”.. А! przepraszam! dla czegoż Paa 
Baron niewchodzi od pierwszego We- 
zwania? ja tam przez drzwi niewidzę i 
nayniewinniey godności uchybić mo- 
gę.— Nic to nic, mon leplus cher Dau- 
reitin.— Ale ja się zawię Wawrzeniec, 
nie Orator, (odpowie trochę surowy wa- 
let oddzielaych aopartamentów samszgo 
hrabi Lindora;) mów Pan prędko ce Pan 
rozkaże, bo niemam czasu. — Jvucement, 
doucement, naymilszy Przyjacielu, — Co 
Znowu za Osnaa u diabła, mezróbże 
Pan zemnie Tarka? tylko pręlzo, po- 
wtarzam.— Co zamyśla Pan Lindor? — 
Ktadzie się spać. — Jak to niejadłszy? — 
O Panu bo tylko zawsze na myśli je- 
dzenie.— Ale powiedzże prawdę. — Јак 
się Panu podoba, wierzyć albo niewie- 
zyć. — Radbym parę słów z nim pomo- 
мії. — Nieprzyjmuje wizyty. — 

—”Cher Laurent, ty żartujesz; u 
was dziś obiad. — Nic niewiem, bo Wa- 
јепіу słowa mi o tem niepowiedział. — 
Pozwól że OŁ йр do nog pań- 
skich, słyszę dzwonek!... 

Laursaty odbiegł pa przyległeg 
pokoju, i trzasnął zasuvką. A więc 
reszta nadziei stcacona. — E charonowicz 
Naudoli, zapewne póydzie z толеп. — 
Nie jeszcze— Po galeryach pałacu rozle- 
giią się wonie kotletóv w papilotach, 
pasztecików na m iSzlach ostrygo wych — 
para bifiteku! ach! Бека! przedziera 
się przez obie dziurki ex>aronowiczow= 
skiego nosa! — Wyraz ne chcą go się po- 
zbyć, = Ostrzeżon> kamerldyneców, — 
intryga ukartowana. — Ale od слезой gło- 
wa pełaa przemysłu, geniuszu! kiedy 


w kieszeniach wiatr ma Be "I nay- 
Коба 82у: — 

” Entrez! do milion diabłów! en- 
trez! A któż tam! czy żyd ze staremi 
fantami; krzyknie Mikałay , trzeci ka- 
imerdyner postawiony W arriergardzie, 
to jast w przedpokoiku prowadzącym 
do budoara hrabiny Lindorowey. — L'o ja, 
naymilszy Vicolas! — Dla czepoż Pan ka- 
Że:z nam sobie koniecznie drzwi otwie— 
гас? — Tylko patience jedyny móy Przy- 
jacielu. — Co Pan zadysponuje?. bo ja 
na szpilkach stoję? Pani jedzie do Xię- 
21у, — kareta stoi na dziedzińcu... na 
пати GM skinienie wartować mu- 

zę!.— Cicho, tylkoż nie krzycz tak. — 
Fi bo do milion diabłów , powiem 
Pana po prostu, Żeś Pan nielitościwie 
nudny. — Bəz impertynencyi, moy dro- 
gi Nicolo ! jedao słoweczko. — Obiadu 
niemasz do sta batallonów diabłów! 
(krzyczy głośniey:) bo ja wiem że Pa- 
nu oto chodzi. — Fousbadinez! Nicolas! 
vous vous mojusz de msi! (*) — O- 
biada niemasz, powiadam Pana po pol- 
sku! — Ależ ja mam iany interess- — To 
go Pan olłóż najutro, bo na honor. ... 
gwałtu!. dzwonek!.. niemogę Panu dłu- 
Żey słażyć....... biegnę... biegne... słu- 
Żyć... do stołu! — 


Uciekł Mikołay i drzwi na klucz 
zatrzasaął. Nienasz minuty do strace- 
nią. — Furgot pojazdów — kareta jedna 
po drugiey zachodzi, — już Xiężna na 
pokojach, — lokaje, kamsrdynery, lata= 
ją po galeryach jak poparzone koty. 
Szczęśliwa myśli! Hrabianki naypóźniey 
zwykły przybywać na 5 Чоп, Grzeczne 
i skromne jak amoły. Daleyże na krę- 
te schodki. — ”.3onjour Madame Ba- 
batteczko! Co'mtesse Fanny jak się ma? 
„ Pilny man, ważny mam, i bardzo 
p ważny interess. — Ale... hrabiankię jusz 
‚› odchossą do stolę. — Ма minutę, na 
› pół sekundy... — 


(2) Żartujesz Mikołaju, żartujesz so manie. 
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Wpada do pokoju hrabianek|— Je- 
dno oka mgnienie — jużby było za póź- 
no. — Zadyszaay mówić niemoże— hra- 
bianki będące już na wyjścia do salo- 
nu kompanii, wracają naprzeciw Nu- 
dulego,— Grzeczay dyg, i zapytanie о 
zdrowie ? — 


Ach! zdrów on był jak lew — ale gło- 
dny jak mysz w biurach rządowycih.— 
-Jeść, gwałtu jeść!.. ledwie со niewy- 
-krzyknął. — *Mam nowego mazura, 
» chciałem go Paniom ofiarować — ale, 
„ ale (szuka po kieszeuiach) na nie- 
„, szczęście zgubiłem. — То nam go 
» Pan jutro udzielisz.,, 

Wtym ka:nerdyner Walenty otwie- 
‘та podwoje salonu, — osłupiał na wi- 
dok Nudolego— kilku młodzieży wbie- 
ga,— podają ręce obu Gracyom— baro- 
nowicz drżący krok posuwa za hrabian— 
kami. — Ale zbrodniarz Walenty, umiał 
taki obrot dać rzeczom, że ledwo pierw- 
szą nóżką panie jego stąpity w salon, 
drzwi jakby ваше się zamknęły, — za- 
suwka po oliwie tak się nieznacznie 
przesunęła, że nic nieszkrzypła. — Hra- 
bianki rozumiejąc Że baronowicz był 
zliczby zaproszonych, — nieobeyrzały się 
za nim, pewne że razem zniemi wcho— 
dzi; — ale oa już niesiety! wten mo- 
ment był na dolei śpiewając: ” Te sou- 
viens tu o mon Capitalne!,, przepra- 
wiał się z dobrą miną przez przysionek 
- pałacu, w pośród czeredy zakaretnych 
wiarusów, którzy znając go jak zły sze- 
ląg prawie jednogłośnie zawołali: ”4 
CÓŻ to! u milion diabłów, exbaronowicz 


nie u stołu ?,, — 


Nazajutrz rycerz Nudoli pemścił się 
dobrze па wszystkich; bo zjadł obiad 
ро! Trzema Kogutami i zganił wszyst- 
kie potrawy na wczorayszym bankiecie 
u Lindorów, zaręczając honorem: żę 
były przesolone, przecukrzone i prze- 
dymione. — 


OSIEŁ wMASCE 
BAYKA 


Osieł w domino przebrany 
Wszedł na redutę, 
J nuże w tany! 
J choć nogi miał podkute 
Nikt go poznać niebył w stanie 
Tak go zmieniło przebranie; 
J bylhy za coś nszedł — niktby nieprzenikną? 
Zeto nie człowiek, tylko głupie zwierze; 
Ale mu się zachciało dowcipu, i rykuął, — ( bierze 
Więc po wszystkićn— ten i ów za uszy go 
Ciągmęty wtę i owę— uszedł zrzadką miną; 
Bo osieł zawsze osłem, chociaż i w domino. 


WĘDRÓWKA 
SYNA MELPOMENY. 


DALSZY CLĄG, 


Niech mi tu naywiększy mędrzeć 
doradzi: Co robić w takim przypadku, 
gdy kto niema pieniędzy na wykupie- 
nie się z jakiey biedy? ” Uciekać !,, — 
krzykną wszyscy filozowie. Gdyby ży 
dzi będąc w niewol: babilońskiey, mie 
li byli tylu wexlarzy i różnych sza- 
chrów co dzisiay, ktoby im był kazał 
zadawać sobie tyle trudów, iak daleką 
pieszą wędrówką? Król Faraon byłby 
ich pewnie na wozach do ziemi obieca-- 
ney odesłał, skoroby się opłacih jego 
Poborcom. Lecz że na>wczas niebyło 
młodzieży która by od nich pożyczała 
pieniędzy, płacąc 20. od sta na mie- 
siąc; byli więc goli i uciekli. Ja też, 
krótko mówiąc drapnalłem, а to wyszło 
na jedno, tak jakbym się wykupił. 

"Tym sposobem pozbyłem się яа 
pełnie moich woyskowych zaszczytów. 
Sprzedawszy шоја garderobę linijową, 
kupiłem sobie un:forin pospolitego ru- 
szenia, to jest kurtkę dobrze wytartą 
z luftami w łokciach i kieszemach, ka- 
pelusz z wielkim rondem spadającym na 
uszy; i tak podobny do jakiego feld- 
marszałka armii moyżeszowćy, puściłem 
się w nayhezludnieysze manowce, dla 
uniknienia ścigań mojego Faraona ka- 
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prala, który dostawszy шпіс w swoje 
pazury, byiby mi tęgą faracnadę spra- 
wil na plecy, iżby się czerwone mc 
rze mogło na nich pokazać. — Pewnego 
wieczora, przychcdząc do wsi, postrze— 
ріст człowieka, Могу jak się dowie- 
działem poźniey, był organistą parafii; 
tey zaśchwili z konia zrzucony w parów 
p'zy drodze, dla zbytniey otyłości plus- 
kat się jak karaś w Lłacie, i niemogąc 
sebis dać redy,prosił mnie o ratanek,któ- 
ry oirzymał; albowiem pomimo wielu 
truduosci, wydobyłem go na wierzch, 
podebnieyszym do kceminiarza jak do 
sługi kościoła. Dziękując mi za tę u- 
czynność, chciał się już sam zatoczyć 
do domu, ale ja poszedłem za nim, bo 
wolałem aby mi u własnych drzwi po- 
dziękował. Tym sposobem zyskałem 
dobrą wieczerzą i nocleg. Nazajutrz 
Pan Organista, dowiedziawszy się ode- 
тше iżbym na czas niejaki rad był w 
tey wsi zabawić, przedstawił ranie xię- 
dzu Probaszczowi, па tym czasowe za- 
stępstwo Pana Chapackiego zawiadowcy 
szpihlerza i piwnicy.— Stanąłem przed 
nim ztak niewinna i świętobliwa min- 
Һа że gdyby był Żelażny, musiałby się 
zmiękczyć na тобу widck. Jakoż za- 
dawszy mi zrazu tonem surowym nie- 
które zapytania: — 1° Skąd jesteś ro- 
dem?— 2% Kto są twoi rodzice? — 5** 
Skąd tu przychodzisz” — 4° Czy potra- 
fisz bydź wiernym?— Na co odpowie- 
działem krotko, (bo mnie był prze— 
strzegł organista, Że Xiądz |Proboszcz 
niecierpliwie słucha gadułów;) temi sto- 
wy: ad а" Z Warszawy— ad 2"" Ucz- 
ciwi obywatele— ad 5" jak ad 17" *— ad 
4™ Potrafię, bo jestem gotow dać się 
zabić przy własności mojego Pana.— O - 
statnie słowa tak ujęły za serce pocz- 
ciwego staruszka, a mianowicie gdym 
dodał: że prócz wody , nieznam inne- 
go napoju; (Ха zdrouie И Репа Fun- 
datorze! kufel ną schyłku, polecam go 
łaskawey pamięci i przystępuję do dal- 
szego ciągu historyi:) usciskał mnie 


za głowę i rzekł. kiedy tak? zostaniesz 
u mnie do wiernych posług, ale рашіе- 
tay Żeby to wszystko: Ьуіа prawda. — 

Lecz i lu niedługo popasałem. Pan 
móy melylko ped względem mcralnym 
ale i ped dizycznym, bardzo krotko mnie 
trzymał. Mocą megiem się codzień u- 
pić, ale co się tycze jedzenia. *mcżna 
powiedzieć Śimialo, Że prawie codzień 
suszyłem, złaski Fani Szufarki. Słu- 
wem zdawało się, Że minie tu stara me- 
duza, chciała głcaem umorzyć. Żebym 
ją więc cd tey zbrodni zachował,i ra- 
zem siebie ocalił, szanując prawa na- 
tury: zacząiem podbierać jey kokoszki 
tak zręcznie i dowcipme, ze w krótce 
dla mnie tylko znosiły jaja, które jesz 
cze ciepłe do mey kieszeni przecho- 
dziły;— butelki z winem wysychały cd 
razu w moich ustach— słowem co tyl- 
ko było do zjedzenia albo wypicia, zni- 
kało w moich rękach, że niewiem czy 
jaki Bosko mogiby się zemną mierzyć 
u tym rodzaju zręczności. 4 tego powo— 
du podziękawano mi za służbę, kilku- 
nastu przykremi uciukami... і dano kil - 
ka złotych na dalszą podróż do kraju 
szczęśliwości. 

(Dalszy ciąg zaraz. ) 


MODY PARYSKIE 


Ubiór na głowę składał się osta- 
tnią гага Z wstążck gazowych i kłosów 
srebrnych. Suknia 2 iulu garnrowana 
we dwa rzędy fallanek z obwódkami 
atłasowemi, zapinanych w róże całe za- 
Чази. Tyłi przodek staniku, niają tak- 
że po jednćy róży. Pasek ztyłu także 
na róże zapięty. Rękawiczki i trzewi- 
ki białe.— Wiele piękności występowa - 
ły na wieczory w Sukniach aksamitnych 
turkusowego koloru haftowanych zło— 
tem lub srebrem.— Czepeczki 2 la pay- 
senne, włcsy ubierane a la Sonntag 
niepowychodziły jeszcze zmody. 


a 


